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Rok XIV.

i BIURO KEDVKCTI 
K raków .-Przedni. 

Mt 188.
Cena prennrae- 

ra ty :
Kwartalnie w Lubli­
nie rs . 1 kop. 50.
Z przei. poczt. TS. 2. 
Miesięcznie ir miej­

scu kap . 60. 
Numer pojed. k. 5.

a iai

O głoszen ia
w XV arszaw ie p rzy j­
muje A gentura ogło­
szeń p.p. K ajclim ana 
i F rendlera.

Cena o g ło szeń :
za wiersz d ruku  lub 
jego m iejsce na jeden 
raz k 5, na dw a na­
stępne razy  po k. 4, 
dalsze kop. 3.

Nekrologi i rekla­
my podwójnie.

I

K
Lzis: H eliodo ra .i Anatoliusza B. 
Jutro: Józefa Kalasantego W. 
P ojutrze: C yrylla i M etodego

A E N D A R Z.
'fc'tehoa sionca o « 3 m 44 Zach. u , 8  m. 21 
P rzyby ło  duia g. 7 win. 47.
Dzis £ rana było st-.pui ciepła 16

(N. B.) A rtyku ły  nadesłane nie zw racają  się.

R edakcya o tw arta  od godziny 9 rano do 1 p..południu i od 
3 do godziny  7 wieczorem.

WIADOMOŚCI URZĘDOWE.

U k a z e m  s e n a tu  r z ą d z ą c e g o ,  n a c z e l n i k  p o ­
w ia t u  z a m o s t s k i e g o  Suchotin, za  w y s łu ż e n ie  lat  
p o s u n i ę t y  zo s t a ł  na  r a d c ę  d w o ru .

D e c y z y ą  z a r z ą d z a j ą c e g o  i z bą  s k a r b o w ą  lu 
b e ł s k ą  — n a  w a k u j ą c ą  p o s a d ę  s e k r e t a r z a  tej 
i zby ,  m i a n o w a n y  zo s t a ł  r e f e r e n t  tej że i zby  a s e ­
s o r  k o le g ia l n y  A l e k s a n d e r  Orłów.

R e z o l u c y ą  J. W .  N a c z e l n i k a  gubern i i ,  a rchi -  
w i s t a - d z i e n n i k a r z  b i u r a  p o w i a t u  b i ł gor a j sk i eg o  
H i l a r y  lio s lia k o w , s t o s o w n i e  do p r o ś b y  o t r z y ­
m a ł  d y m is y ę ;  k a s y e r  m a g i s t r a t u  m. R ę c z n y  K a ­
ro l  Banaszyńslci, z p o w o d u  s ł a bośc i  z d r o w i a  
o t r z y m a ł  d y m is y ę  na  w ła s n e  ż ą da n i e ,  a n a  j e ­
go mie j sce  zo s t a ł  m i a n o w a n y  u r z ę d n ik  do  p i­
s m a  r zą d u  g u b e r n i a l n e g o  R o m a n  1iosow skij.

W y b r a n i  na  c z ł o n k ó w  d o z o r ó w  b ó ż n i c z n y c h  
w  K az im ie rz u :  Michel  B lu me nf e l d ,  F i sze l  Ra b i -  
n o w i c z  i S zy m o n  E d e l sb u rg .  w Bi sk u p ic a ch :  
J o s e l  G o ld m a n ,  I c e k  F e l d s a m e n  i M os ze k  Glo-  
ben ,  tu dz ież  w D u b i e n c e :  Srul  E lb r o t ,  N us y m 
W a g e n f e l d  i Jo ś  K a h a n  —  zos ta l i  z a tw ie r d z e n i  
w  ty c h  o b o w i ą z k a c h .

Z miasta i okolicy.
—  Oddział b a n k u  w ło ś c ia ń s k i e g o  w L u b l i n i e ,  

j u ż  o t r z y m a ł  po le c e n ie  do p r z y j m o w a n i a  de-  
k l a r a c y j  od  właśc ic i e l i  m a j ą t k ó w ,  k t ó r z y b y  
p r a g n ę l i  j e  r o z p a r c e l o w a ć  czy  c a ł k o w i c i e  s p r z e ­
d a ć  w ło śc ia n o m .

D o  d e k l a r a c y j  j e d n a k  i n t e r e s o w a n i  o b o w i ą ­
z a n i  są d o łą c z y ć  w ła ś c i w e  d o w o d y ,  m ia n o w ic i e  
w y k a z y  h y p o t e c z n e ,  p l a n y ,  r e j e s t r y  p o m i a r o w e

i t .  p., bez  t ego b o w i e m  d e k l a r a c y e  nie  b ę d ą  
p r z y j m o w a n e  zup e łn ie .

Na j l epie j  j e s t  i n f o r m o w a ć  się w b i u r ze  o d ­
działu,  j a k i e  n a l eż y  p r z e d s ta w ić  d o w o d y  i j a k  
w i n n a  b y ć  u ło ż o n a  d e k l a r a c y a .

—  P odatk i. W  l ipcu p r z y p a d a j ą  do  op ła ty :  
p o d a t e k  g r u n t o w y  d w o rs k i  n o r m a l n y  r a t a  d r u ­
ga,  o p ła ta  za  d z i e r ż a w ę  p r o p i n a c y i  na  g r u n ­
t a ch  w ł o ś c ia ń s k i c h  r a t a  t r z e c ia  i o p l a t a  p o ż y ­
c z e k  u d z i e lo n y c h  z funduszów:  e d u k a c y j n e g o  
i b. B a n k u  P o l s k ie g o  na  m a sz y n y .

— P o c ie sza ją ca  n ow ina . I z b a  s ą d o w a  w a r ­
s z a w s k a  z a c z ę ł a  ju ż  w p r a k t y c e  s t o s o w a ć  o r z e ­
c z e n i e  se n a t u ,  n a  m o c y  k t ó r e g o  od  k u p n a  na 
licytacyi publicznej, p o b ie r a  się s t e m p e l  od su m y  
k u p n a ,  n i e  zaś  od  p r a w n e g o  o s z a c o w a n i a .

—  Na zebraniu  m a g is t r ó w  p r a w a  b. s z k o ł y  
g ł ów ne j  w W a r s z a w i e ,  k t ó r z y  j ą  u ko ń c z y l i  
w r o k u  1869, o d b y t e m  t a m ż e  w sali  r e ­
su r sy  k u p ie c k ie j  w s o b o tę  29 c z e r w c a  r. b., 
m ię d zy  in n e m i  byl i  z L u b l i n a  a d w o k a c i  p r z y ­
sięgli :  p. p. Teofi l  C i świck i  i B r o n i s ł aw  Gołem-  
be r sk i ,  o r a z  z o k o l i c y  Mie czy s ła w k s i ą żę  W o -  
r o n i e c k i  r a d c a  dyr .  gł. T o w .  k r ed .  z i em.  i no-  
t a r y u s z  z O p o l a  p. M. M a rk o w ic z .

—  N ow e OSZUStW O. Z n an i  f a b r y k a n c i  p a c z e k  
z c z y s ty m  p a p i e r e m  o b c i ę ty m  w e d ł u g  fo rm at u  
b i l e t ów  k r e d y t o w y c h ,  spe łni l i  n o w e  os zu s tw o ,  
k t ó r e  n a r e s z c ie  n i e p o w i n n o  im u j ść  b e z k a r n i e .

Ze  wsi  R a c h o d o s z c z e  w p o w ie c ie  zam os t -  
sk im,  p r zy b y ł  za  in t e r e sa m i  do  L u b l i n a  w ł o ­
śc ian in  J ó z e f  K u k i e ł k a ,  o k t ó r y m  owi f a b r y ­
k a n c i  d ow ie d z ie l i  się,  iż m a  z a p a s  g o tó w k i .

N a t u r a l n i e  r o z p o c z ą ł  s ię  a t a k  na  c h ł o p k a ,  
ż e b y  n a b y ł  b i l e ty  k r e d y t o w e  n o w e g o  s t e m p la  
s p r z e d a w a n e  z n a c z n ie  t aniej  i o b a ł a m u c i w s z y  
n i e ś w i a d o m e g o ,  u rządzi l i  „ t r a n z a k c y ę " ,  s p r z e ­
d a w s z y  b i e d a k o w i  za  dw ie ś c i e  rub l i  k i i k a  p a ­
c ze k ,  k t ó r e  mia ły  z a w i e r a ć  w so b ie  rs. 2 ,oeo.
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Panna Franciszka.
O B R A Z E K  Z Ż Y C I A  

p rze z  
KLEMENSA JUNOSZĘ.

— P r z y n a j m n i e j  r az  o d e z w a ł a ś  s ię  r o z s ą d n ie .  
P a m i ę t a j  o tern, F r a n iu ,  że  n ie  m a  w ię k s z e g o  
g łu p s t w a ,  j a k  w y c h o d z i ć  z a m ą ż  za  c z ł o w i e k a  
b e z  poz yc y i .

— E h ,  moj a  m a m o ,  d la c z e g o  m a m a  c iąg le  
m ó w i  o zamą żpó j śc iu?  j a b y m  p r a g n ę ł a  p o b y ć  
j e s z c z e  j a k i ś  czas  w d o m u ,  p rz y  m a m ie .  Al-  
b o ż  mi tu źle? M a m a  m n ie  k o c h a ,  czas  s c h o ­
dzi  n a m  wesoło .

—  I to  p r aw d a . . .  a l e  o p rzys z ł ośc i  z a w c z a s u  
m y ś l i ć  należy!

—  W i e  m a m a ,  że ś l i czn ie  s ię  w cz ora j  z a b a ­
w i ła m i n i e  p o d z i ę k o w a ł a m  d o t y c h c z a s — r z e k ł a  
c a łu ją c  r ę c e  m a t k i  —  d o p r a w d y  j e s t e m  n i e ­
w dz i ęczna! . .  P rz e c i e ż  m ia ła m ,  dz ięk i  m a m i e  
t y l e  p rzy j em noś c i . . .  z a b a w a ,  śpiew. . .

—  P o d o b a ł  ci się,  j a k  u w a ż a m .
—  Śpiew?  p r ze c i e ż  w i a d o m o  ma mi e ,  że p r z e ­

p a d a m  za  m u z y k ą .
—  J a  myś lę ,  że ś p i e w a k  b a r d z ie j  ci ę zają ł ,  

n iż  śp iew .
—  Ż a r tu je  m a m a — o d r z e k ł a  F r a n i a — s p u s z c z a ­

j ą c  oczy ,  a  j e d n o c z e ś n i e  t w a r z  jej  o b la ła  się 
g o r ą c y m  r u m ie ń c e m .

— Nie o d p o w i a d a s z  n a  py ta n ie .
—  Cóż  m a m  o d po w ie dz ie ć?  M a m a  wie,  że  

lubię  śp ie w  i m u z y k ę .
—  T a k .  K sz ta łc i ł a m  p r z e c ie ż  twój  t a l en t ,  

n i e  s z c z ę d z ą c  w y d a t k ó w .  Mog ę  po w ie d z ie ć ,  
że od  ust  sob ie  o d e j m o w a ł a m  by le  za  l e k c y e  
za p ł ac ić .  P a n n a  M a ty ld a ,  s ł a w n a  p r ze c i e ż  n a ­
u cz y c i e lk a ,  b r a ł a  po  t r zy  ru b le  na  mies iąc,  
a  po te m  s ta ry  Mil ler ,  m e t r  w c a łe m  zn a cz en i u ,  
uczy ł  ci ę i brał . . .  w y o b r a ź  sobie ,  b r a ł  po d w a  
z ł o te  za  godzinę !  Nie  sądź,  że  ża łu j ę  t e g o  w y ­
d a t k u ,  n i e ch  mnie  B ó g  b roni ,  p r ze z  myś l  mi 
n i g d y  nic p o d o b n e g o  n ie  p rze jdzie ;  t a k  ty lk o  
p o w i a d a m  ż e b y ś  w iedz ia ła .  W r a c a j ą c  do  w c z o ­
ra j s z eg o  śp ie w u ,  a r acze j  ś p i e w a k a ,  to musz ę  
s ię  p r z y z n a ć ,  że  p rzy j śc ie  j e g o  do  n as  by ło  
n i e s p o d z i a n k ą .

— Nie z a p r a s z a ł a  go mama?
—  A le  ską d?  do w cz o ra j s z eg o  d n ia  wc a le  go 

n ie  zn a ła m ,  n ie  s ły s za ła m  o n im n ig dy  w ż y ­
ciu.

—  W i ę c  j a k i m  s p o s o b e m  zn a la z ł  s ię  w na- 
szem  to w ar z y s t w ie ?

— P o t r z e b a  b y ło  m ł o d z i e ż y  do  t a ń ca ,  więc  
też  pani  K o w a l s k a  p ro s i ł a  p a n a  M a r c in k o w s k ie g o ,  
ż e b y  p r z y p r o w a d z i ł  k o g o  ze  s w o ic h  z n a jo m y c h .  
P r z y p r o w a d z i ł  też! Bo ż e  zmiłuj  się.

—  P a n  A l f on s  n ie  p o d o b a ł  s ię  mamie? t ak i  
mi ły c z ło w ie k .

—  C u d a k  jakiś!  D o  cz eg o  p o d o b n e  te  w ło sy  
s p a d a j ą c e  na  r a m i o n a ,  k o z i a  b r ód k a . . .  w y g l ą d a  
z u p e łn ie  j a k  c y g a n ,  a lbo  j a k b y  j a k i  g r a j e k  w ę ­
drowny . . .

W ł o ś c i a n i n  p r z e k o n a w s z y  się,  że uległ  po 
dej śc iu ,  dał  z n a ć  do  pol icyi ,  k t ó r a  w y ś l e d z i ł a  
w in n y c h ,  a l e  czy n a r e sz c ie  ów  z n a n y  D.. .  p o ­
c i ą g n ię ty  b ęd z i e  do o d p o w ie d z ia ln o ś c i ,  n i e w i a ­
d o m o

P o d o b n o  k o d e k s  k a r n y  t e r a z  o b o w i ą z u j ą c y ,  
n i e p r z e w i d u j e  k a r y  za  p o d o b n e  p r z e s tę p s tw a ,  
zaś  n i e k t ó r z y  z a p a t r u j ą  się n a  t ego  r o d z a j u  
s p r a w y  w ten sp o só b ,  że  l epie j  j e s t  a b y  się 
p e w n a  i lość  c h c i w y c h  ł a t w e g o  z a r o b k u  z ł a p a ­
ła,  to r ozg łos  o o s z u s tw a c h  sp ra w i ,  iż n ik t  w 
p r zy sz ło ść  n ie b ę d z ie  n a b y w a ł  p i e n i ę d z y  f a ł ­
s z y w y c h .

W e d ł u g  n as ze g o  zda n ia ,  t a k i e  p o ję c ie  o d ­
no śn ie  do  włośc ian ,  zu p e łn ie  j e s t  m y ln e .  J e ż e ­
li p o k u s ie  ł a t w e g o  z a r o b k u  z n a b y w a n i a  t a ­
k i c h  p i e n ię d z y  u l eg a ją  n a w e t  lu dz ie  d o ś ć  i n ­
t e l ig en tn i ,  d z i a ł a j ą c y  z u p e łn ie  ś w ia d om ie ,  to 
t e m b a r d z i e j  ł a t w o  z ł a p a ć  w z a s a d z k ę  w ło śc ia n  
z u p e łn ie  n i e ś w i a d o m y c h ,  k t ó r y c h  p r z e d t e m  in ­
t e r e s o w a n i  s t a r a j ą  s ię  o b a ł a m u c a ć  n a  r o z m a i t e  
sp osoby .

H a n d l e m  r z e c z y w iś c ie  f a ł s z y w e m i  b i l e t a mi  
k r e d y t o w e m i ,  nie z a jm o w a l i  s ię  u nas  n igdy  
w ło ś c ia n i e  i z a j m o w a ć  s ię  tern n ie  będą ;  ci 
zaś  s p e k u l a n c i ,  k t ó r z y  d o tą d  s p r o w a d z a l i  t a ­
k i e  b i l e ty  i s t a ra l i  s ię  j e  pu sz cz ać  w obieg,  
n i e  z a n i e c h a j ą  s w o je g o  za jęc ia ,  b o ć  oni  t a k i c h  
j a w n y c h  t r a n z a k c y j  n ie  dope ł n ia l i .  O d u c z a n i e  
z a t e m  w ło śc ia n  od n a b y w a n i a  b i l e tó w  n ie  f ał­
s z y w y c h  bo im t a k  s p r z e d a w c y  n i e m ó w i ą ,  a l e  
„ t a k i c h  t a ń s z y c h ,  k t ó r e  b o g a t y  i d o b r y  pan  
d o b r y m  ludz iom za  ma ły  z a r o b e k  o d s tę p u je "  
n a  n ic  się n i ez da ło .  t r z e b a  b o w ie m  ty c h  w ł o ­
śc ian  w p ie r w  cz ego ś  n a u c z y ć ,  a b y  miel i  p o j ę ­
cie,  że są ludzie,  k t ó r z y  c z y h a j ą  n a  tc ,  ż e b y  
i ch  o k p i w a ć  i w y z y s k i w a ć  i że o p r ó c z  b i l e ­
t ó w  k r e d y t o w y c h  r z e c z y w i s t y c h ,  ż a d n e  in n e  
w p a ń s tw ie  o b i e g a ć  n ie  mogą .

— D o  t w a r z y  mu z d lug iemi  włosami ,  t a k  
po e t y c z n ie ,  o r y g in a l n ie ,  a p r z y te m  śp iewa!  Ah!  
m a m o,  j a k  t en  c z ło w ie k  śp ie w a  p rześ l i czn ie .

— Ś p i e w a  on  d o s y ć  c i e n k o ,  m o ja  F r a n i u .  
P y t a ł a m  się pan i  K o w a ls k i e j  o n ie go ,  o p o w i e ­
dz ia ł a  mi w sz y s tk o .  Cuda ,  m ó w i ę  ci cuda!  
K ied y  t a ń cz y l i ś c i e  m a z u r a ,  za p r o s i ł a m  p a n i ą  
K o w a l s k ą  do  me go  p o k o i k u  i g a w ę d z i ł y ś m y  
z g o d z i n k ę  to o tern,  to  o o w e m ,  z w y c z a j n i e  
j a k  d w ie  b ie d ne  s k l o p o t a n e  ma tki . . .  a  to ci 
t r z e b a  w iedz ieć ,  że pani  K o w a l s k a  ca łe  mias to  zna .

—  S ł a w n a  j e s t  z t e g o  p r z e c ie ż — w tr ąc i ł a  p a n ­
n a  F r a n c i s z k a  z u śm i ec h em .

—  B a r d z o  cię p roszę ,  n ie  w y śm ie w aj  s ię  
z nie j .  O s o b a  to  g o d n a  p o w a ż a n i a ,  pod k a ż ­
d ym  w zg lę de m .  W r a c a m  do rzeczy :  S ia d ły ś m y  
so b i e  w k ą c i k u  i gadu ,  gadu. . .  O t ó ż  p y t am  
jej:  m o ja  d r o g a  pani ,  czy  zn a sz  pan i  t ego  z d łu -  
g iemi  włosami? A,  p o w ia da ,  k t ó ż b y  go n ie  
znal?! i z a c z y n a  mi o p o w i a d a ć  n i e s t w o r z o n e  
r ze czy .  Mówi ,  że  z n a ła  j e g o  r od z i c ó w ,  że  t r z y ­
mal i  w i o s k ę  w d z i e r ża w i e ,  że miel i  t y lk o  j e d y ­
n e g o  s y n a  A l fonsa ,  że o b o je  w j e d n y m  r o k u  
zmar l i ,  że  zo s ta ło  się po n ich  m a j ą t k u  n ie w ie le ,  
a s y n e k ,  w z i ą w sz y  t en  fundusz,  z n i k n ą ł  z u ­
p e ł n i e  z h o r y z o n t u .

—  Ale się p r ze c i e ż  zna lazł .
— Tak . . .  j u śc ić  z na la z ł  się,  a l e  gdz ie  b y w a ł  

p rze z  k i l k a  lat ,  a  r acz e j  gdzie  niebywaJ?!  R ó ­
żn ie  to o tern ludz ie  p o w ia d a ją .  J e d n i  t a k ,  
d r u d z y  o w a k ,  a l e  i s to tn ą  p r a w d ę  zn a  t y l k o  
pan i  K o w a l s k a .  O p o w i e d z i a ł a  mi też w s z y s t k o  
w . . a j d r ob n ie j sz y ch  s z cz eg ó ła ch .  (d.  c. n.)



Jeżeli przeto z powodu b raku  odpowiednie* 
go a r tyku łu  w kodeks ie  ka rnym  za oszustwa 
z b ile tam i k redy tow em i,  ja k ic h  dopełn ia  zna­
ny D..., n iemożna go pociągnąć do odpow ie­
dzialności, to można mu u form ować proces za 
w yzysk iw an ie  n ieświadomych czy l i  także za 
oszustwo, a lbowiem proceder upraw iany przez 
niego dotąd bezkarn ie, może zachęcić innych  
mu podobnych i rozprzestrzenić się tutaj w 
k ra ju  i w cesarstwie i zmusić do wydania  
specyalnego prawa w tym  względzie.

Ponow ie p raw n icy  w inn i nad tą kwestyą  
naradzić się wspólnie i jeże li sami nie dojdą 
do właściwego rezultatu, odnieść się z zapyta ­
niem do władz wyższych, aby b iednych w ło ­
ścian od w yzysku ochron ić .

T o  jest obowiązk iem  sumienia!
—  I’ od adresem magistratu. J a k k o lw ie k  pan 

prezydent n iedawno wyjaśn ił ,  że kon ie  na le ­
żące do straży ogn iowej, nie mogą być uży­
wane do beczek z wodą, k tó ra by  odświeżała 
u lice, to jednak pamiętamy dobrze, że przed 
paru la ty  na całej szosie zamojskie j zwyczaj 
po lewania  by ł zachowyw any z w ie lk im  poży t­
k iem  dla płuc i oczów przechodniów. Należy 
go kon ieczn ie  wznowić, tembardzie j, że tuma­
ny kurzu  przy b rukow an iu  szosy do dworca 
ko le jow ego , są daleko większe aniżeli dawniej.

K to  zaś ma polewać ulice, oto mniejsza— 
aby b y ły  polewane i kurz nie dusił przecho­
dniów.

—  studnia na skwerze przed gimnazyum żen- 
skietn, jest już  od paru tygodni zepsutą i dotąd 
niepomyślano stanowczo o je j naprawie, a brak 
w ody  w tej tak  ludnej części miasta, d o tk l iw ie  
daje się uczuwać mieszkańcom.

Zdaje się, że do naprawy studzien m ie jskich 
istn ie je jak ieś  oddzie lne w naszem mieście 
przedsiębiorstwo, z gory  o trzym ujące od ma­
gistratu wynagrodzenie, czy zatem owo przed­
sięb iorstwo posiada wiadomość o zepsutej stu­
dni na skwerze? Może się dowie teraz.

—  „Gayare”  s łynny wyśc igow iec sem ick i,  
zwycięzca na torach: m oskiewskim  i carsko-
sielskim, w zeszłym roku  i obecnie zdobywa 
lau ry .

W  d. 30 czerwca r. b. na polu Chodyńskiem 
w Moskie wygra! wyścig tak zwany „M osk iew - 
s k i “ , przynosząc w łaśc ic ie low i p. G rabow sk ie ­
mu 3000 rs.

— Kradzież. Jacyś n iewyśledzeni dotąd z ło ­
dzieje skrad li  u jednego z włościan na fo lw a r ­
ku Śierakowszczyzna świnię z prosiętami, k tó ­
rą p rzechowali w dole pod miastem.

Pomimo zasadzki, nieudało się po l icy i  po­
chw yc ić  sprawców tej kradz ieży; poszkodowa­
ny świnię odebrał.

— Nadesłane. P ły ta  kamienna, ja k o  schodek 
pod kamienicą przechodnią z u licy  Be rnardyń­
skiej na K ró lew ską, już  od dni k i lkunas tu  ze­
psuła się i dlatego podparto ją  k o łk a m i i k a ­
mieniami. Kam ien ica  ta jest przechodnią, mnó­
stwo ludzi się tamtędy uwija, czasowa więc 
reparacya p ły ty  na nic się nie zdała. Pochy­
l i ła  się ta p ły ta  na ulicę, czy przeto wchodzić  
na nią czy schodzić, można bardzo tanim spo­
sobem nawet nie bolących zębów się pozbyć. 
W czo ra j  rano, jakaś w ie jska kob ie ta  spadła 
z tej p ły ty ;  zębów wprawdzie  nie w yb i ła ,  ale 
p o t łuk ła  mocno k rzyż  i g łowę— a m leko  z r o ­
zbitego dzbanka, na k tó rem  może w ie lk ie  spo­
czyw a ły  nadzieje, pop łynę ło  na ulicę Bernar­
dyńską odświeżyć wonne rynsztok i.  G.

— Czas zabezpieczyć od w y losowania  b ile ty  
p rem iowe rosyjsk ie  pierwszej emisyi.

— Z Krasnobrodu. Osada Krasnobród, po ło­
żona w powiecie zamostskim, leży wśród uro­
czej o ko l ic y  leśnej, zroszonej rzeką W ieprzem  
i l icznemi źródłam i, k tó re  lud tutejszy nazywa 
cudownemi, znajdując w n ich wodę skuteczną 
na różne bóle i c ie rp ien ia  fizyczne. Boi y tu­
tejsze praw ie  nie do tykane  siekierą, ciągną się 
pasem szerokim na mil pięć wzdłuż g ranicy 
aus tryack ie j na przestrzeni m il k i lkunastu . 
Sosny, św ie rk i  i jo d ły  są tu najpospolitsze i 
nie jedna z n ich budzi zazdrość w oku niem- 
ca, lecz ordynacya i rząd do k tó rych  te lasy 
należą, nie śpieszą się, oddać ich na pastwę 
s iek ie ry  żydowskie j albo n iem ieck ie j. Jadąc 
przez tamtą oko l icę  m im ow o l i  p rzychodzą na 
m yśli podróżnemu bory, k tó re  tak świetnie od­
m a low a ł Kraszewski w „ Starej baśni.*

Cisza i spokój, ja k ie  w tych  oko l icach  le ­
śnych panują, dzia łają balsamicznie na roz ­
drażnione nerwy; o pow ietrzu zaś, ja k im  tu te j­
szy m ieszkaniec oddycha, przecię tny lub l in ia ­
nin, ręczę, nie ma pojęcia. W szys tko  tutaj 
pociąga, i uboga chatka  w ieśn iaka i staro­

św iecki dw ór z gankiem, a chociaż gleba piasz­
czysta, lud i dobytek jego wygląda tu bujnie, 
rosło i zdrowo. O ład i porz .dek gospodar­
ski dbają tu zarówno chłop i szlachcic. D ro ­
gi są nawet niezłe z powodu gruntu piaszczy­
stego i ła two  przemakalnego.

W  tak ie j to miejscowości w łaścic ie l Krasno­
brodu p. Chmyzowski wespół z doktorem 
z Zamościa p. Rose powzię li w roku  zeszłym 
zamiar o tw orzyć  uzdrow isko  leśne i zakład 
kumysowy. Myśl świetna i godna poparcia 
chociaż bodaj z tego względu, że coraz więcej 
zaczynamy zwracać uwagę na p iękne i zdro­
wotne oko l ice  naszego kra ju , k tó re  mogą słu­
żyć w ybo rn ie  jak  dla „ le tn ik ó w " ,  tak  też dla
„ku racyuszów ",

Krasnobród posiada dobrze urządzony pałac 
gościnny mogący pomieścić k i lkadz ies ią t osób, 
parę dom ków przeznaczonych na letnie miesz­
kanie, śliczny duży park w k tó rym  dwa razy 
tygodn iow o  gryw a sprowadzona z Zamościa 
o rk ies tra  wojskowa. Można także najmować 
mieszkania w gmachu k lasztornym, a wszyst­
ko za bardzo przystępną ceną. U trzymanie  
ca łkow ite  jedne j osoby w zakładzie kosztuje 
rs. 80 wraz z kumysem i op ieką lekarską. 
L e tn ic y  zaś znajdują tutaj taniość n iezw yk łą  
za funt masła świeżego kop. 15, kurczę kop. 
71/2, funt mięsa wołowego kop. 6, cielęcego
kop. 4. S łowem jest to miejsce dla osób śred­
nie j zamożności. Leczą się zaś tutaj przeważ­
nie chorzy na piersi, na nerwy i żo łądki.
Na początek trochę niedogodna ty lk o  komu- 
n ikacya, gdyż Krasnobród odległy jest od Re­
jow ca  mil 5, a od Zamościa i Tomaszowa mil 
3, wszędzie droga zwyczajna. K om un ikacya  
z Zamościem codzienna; powozy do wyjazdu 
na spacer w miejscu są w dostatecznej ilości.

Janusz.
— Z Janowskiego „ W ie k “ o trzym a ł l ist na­

stępujący:
Od W ie lk ie jn o c y  do tej pory  panują u nas 

susze, ja k ic h  najstarsi ludzie n iepamiętają. Za­
ledw ie by ło  parę dni deszczowych w ciągu 
tych dwóch miesięcy. Skutk iem  posuchy, j a ­
rzyny  na wnpiennych i piasczystych gruntach 
p raw ie  zupełnie przepadły, ty lk o  oz im iny le­
piej się u trzym ały , choć zupełnie pobie la ły. 
Jedynie na ciężkich, l in ias to-sapowatych  zie­
miach, zboża, zwłaszcza ozime, dobrze w yg lą ­
dają. Rzepaki prawie  przepadły zupełnie, 
w części zaorano je  ja k o  wym okn ię te , a w częś­
ci robak i z jad ły, lub też ziarno jest tak drobne 
ja k  mak.

Jednem słowem większość gospodarstw r o l ­
nych tutejszego powiatu, zwłaszcza położonych 
w zachodniej jego stronie i nad W is łą , uległa 
klęsce n ieurodzaju, k tó ra  spowoduje niejedno 
bankructwo, lub przynajmnie j zachwian ie  się 
w interesach.

S ianokosy ukończone pomyślnie i pogodnie, 
lecz niewszędzie by ło  co zbierać, bo ko n iczy ­
ny na lżejszych gruntach przepadły.

Jedynie roś l iny  okopowe wygląda ją  nieźle, 
zwłaszcza wcześniejsze.

Pomimo tak  n iesprzy ja jących w arunków , ce­
ny zboża wcale nie podnoszą się dotąd.

D rzewa owocowe z wiosną bardzo p ięknie  
k w i t ł y ,  zwłaszcza jab łka  i ś l iw k i  lecz z pow o­
du posuchy ja b łka  opadają, gruszek zaś wcale 
nie ma. Jedynie urodzaj ś l iwek zapowiada się 
doskonale.

W  naszym przemyśle ro ln iczym  zaszły pe­
wne zmiany na lepsze. C ukrow n ię  dawnie j 
akcy jną  Z akrzów ek nabył w kw ie tn iu  r. b. na 
l ic y tacy i  Bank Państwa i zamierza w ys taw ić  ją 
na sprzedaż publiczną, z rozłożeniem całego 
szacunku na d ługoletn ie ra ty  amortyzacy jne  
5-procentowe. Toczą się uk łady  o nabycie te­
go zakładu przez pewne stowarzyszenie z ie­
miańskie. N abyw cy in spe zamierzają puścić 
lab rykę  w ruch na przyszłoroczną kampanię 
cukrown iczą , lecz pod tym względem nic pe­
wnego dotąd nie nastąpiło, a o rezu ltac ie  w 
swoim czasie doniesiemy.

F a b ry k ę  mączki karto flane j w Jakubowicach 
nad W is łą , od lat k i lk u  n ieczynną, w kw ie tn iu  
r. b. naby li  na l ic y ta cy i  pp. M oraw sk i i Gór: 
s'ki, przedsiębiorcy z pow. augustowskiego, 
k tó rz y  nabywszy zakład za 14,000 rub., to jest 
za cenę ty lk o  m ate rya łów  użytych do budów y, 
obecnie remontu ją  takow ą  i przyspasabiają do 
kam pan ii  tegorocznej. W  r. b. skon trak tow a - 
no już  oko ło  óoo morgów plantacyj ka r to f l i ,  da- 
jącąc za liczk i po 15 rub. na mórg w trzech 
ratach: 1 maja, 1 l ipca i 1 październ ika. Le ­
nę korca  ka r to f l i  wagi 270 funtów  ustanow io­
no 87V» kop.

—  PoZar. W  osadzie R y k i  w pobliżu fw an- 
grodu w dniu 27 zeszłego miesiąca spali ło  się 
piętnaście domów z zabudowaniam i, w w ię k ­
szej części należących do włościan.

Ogień groz ił  miejscowej plebanii, wszakże 
pozostała ona n ie tkn ię tą .

—  Od piorunu. W łośc ian in  z wsi W o la -G a - 
łęzowska w powiecie lubelsk im  Andrze j Koper  
w w ieku  lat 23 znajdując się podczas burzy 
na polu ugodzony został przez piorun, k tó ry  
zabił go na miejscu.

 ------

Z IłRSZiffT 1 PfiOflKCTi
— Warszawa.
Cukiern icy tutejsi wprowadzają  bardzo pożą­

daną zmianę w obsłudze gości — usługujących 
bowiem obecnie ch ło pcó w -p ra k tyka n tow  zastą­
pią pensyonowanym i ke lnerami, k tó ry m  wszakże 
n iewolno  będzie brać od gości n a p iw k ó w —  
ch łopcy zaś pójdą do p iekarn i.  Na zmianie tej 
zyskuje publiczność i ch łopcy, k tó rz y  długi 
czas, zanim się ję l i  nauk i w yp ieku  ciast, b y l i  
eksp loa towan i z si ł i ochoty  do ^ a c y .  Zmarł 
tu pew ien l ichw ia rz ,  k tó ry  rozpocząwszy przed 
30 la ty interes ze 100 rs. go tó w k i,  do rob i ł  się 
majątku wynoszącego 230,000 rs.; operował 
przeważnie pomiędzy emerytam i i em ery tkam i. 
Wszystkie zarządy dróg żelaznych w K ró l .  
Polsk. oprócz warszaw.-wied. o trzym a ły  
polecenie, aby potrzebny do eksploata- 
cy i węgiel kam ienny sprowadza ły  ko le ją  iwan- 
g rodzko-dąbrowską, nie zaś, ja k  obecnie, w a r ­
szaw.-wiedeńską.

Z G A Z E T  R V S K I C H.

Celem zapobieżenia coraz częściej zdarzają­
cym się wypadkom  o truc ia  przez om yłkę , apte­
k i  i sk łady  apteczne o trzym a ły  polecenia, aby 
środko w dezyn fekcy jnych  i wogóle tru jących nie- 
w ydaw a ły  w naczyniach, przynoszonych przez 
kupu jących, lecz w s ło ikach  i f laszkach spe- 
cya ln ie  na ten cel p rzygotow anych  i opa trzo ­
nych znakami ostrzegawczemu Dzienniki pe­
tersburskie donoszą o ustanowien iu  premii w 
wysokości 5000 rs. za najlepsze dzieło o w ła ­
snościach jadu rybiego; te rm in  p rek luzy jny  
przedstawiania prac konku rsow ych  up ływ a  
z d. 13 stycznia r. 1897. W Mińsku gubern. 
o d k ry to  doskonale uorganizowaną bandę z ło ­
dziei; cz łonkow ie  bandy zaopatrzeni by l i  w 
fałszywe paszporty, oraz w ustawę, m iędzy 
innemi, nakazującą so lidarność i pomoc wz&‘ 
jemną w przedsięwzięciach. Krążą pog łoski, 
iż min. spraw wewn. zamierza obm yślić  szereg 
ś rodków  zapobiegawczych od pożarów wsi i 
osad; w ypracowany p ro jek t będzie rozesłany 
do wszystk ich  zarządów mie jskich. „Grażd.* 
dowiaduje  się, iż rząd zamierza ustanowić 
specyalne organa gubernialne, k tó re  pod k ie ­
runk iem  guberna torów i g łównego zarządu 
w ięzień zarządzać będą sprawami w ięziennemi 
w guberniach; skład tych b iur będzie następu­
jący : inspektor (rs. 3000 pensyij, pom ocn ik
jego (1800 rs.) i dwaj urzędnicy po 1000 i 
600 rs.

---------------c o O ^ O O —-------
PRZEMYSŁ, HANDEL i GIEŁDA

— Targ zbożowy w Warszaivie z d. 1 lipca.
Producenci, zajęci sprzętem siana i zboża.

nader n ie liczne partye tego ostatniego na targ 
dzisiejszy dostaw il i ;  szczególniej b rakow a ło  
lepszych ga tunków  pszenicy, na k tó rą , ja k i  i 
na inne ziarno popyt panował znaczny przy 
tendency! zw yżkow e j i mocnej. Płacono za 
korzec: pszenicy 5 -75— 6,17 (0,95 — 0,98 p.);
żyta 4,17— 4,40 (o,72— 0,76 P-); owsa 2,92 — 
3,44 (0,70— 0,86 p.)

— Giełda, z d. 1 lipca.
T ydz ień  obecny sprowadził  reakcyę wr uspo­

sobieniu g ie łdy berl ińsk ie j,  k tó ra  pozbywszy 
się ch w i low o  swego pesymistycznego na sy tu J 
acyę po l i tyczną zapatrywania , obraca ła  dziś 
rub lam i c o k o lw ie k  drożej, bo po 209,50 75
m za rs. 100. Na gie łdzie warsz. ro w m e z  
tak  na polu dewiz, ja k  i pap ierów procento­
w ych panował ruch nader znaczny p rzy  bez- 
zm iennym wszelako kursie pop. w ar tośc iowych. 
Żądano: za l is ty  l ik w .  małe 88,00; ros. poz.
wsch. 99,40; 4 %  p ° ź- weTw n- z r - - 288? .
l is ty  zast. ziem, ser. I- j 9^,4° resztu jących 
ser. 97,10.



S Z A R A D A .

D ruga p ierw sza — zw ierzę sprytne,
' A lbo nazwa £ęsienicy .

Cala— miasto starożytne,
Blisko niemieckiej g ran icy .

Znaczenie poprzedniej szarady : < Kosm opolita».

’ Dobre rozw iązanie nadesłał p ierw szy W ładysław  0 .

Przegląd Polityczny.
P rzed  kilku dniami w francuskiej izbie 

poselskiej na skargi p. K ellera, że stan l i ­
czebny wojsk jes t mniejszym aniżeli być po­
winien, m inister wojny oświadczył, że arm ia 
sta ła  francuska jes t dziś o 30 ,000  ludzi 
liczniejszą aniżeli była przed r . 1885, że 
ty lko  o 3 ,000  jes t słabszą od armii niemiec­
kiej. W edług raportu  generalnego sztabu, 
arm ia francuska na stopie pokoju liczy dziś: 
Sztab generalny 3,124 oficerów i 823 żoł­
n ierzy ; szkoły wojskowe 587 oficerów i 2,425 
uczniów; piechota 11,560 oficerów i 310 ,724  
szeregowych; jazda 3,633 oficerów 72,748 
-szeregowych (podoficerów i żołnierzy); arty- 
lerya  3,614 oficerów i 76,695 podoficerów 
i żolnie.zy; inżynierya 423 oficerów, 11,418 
szeregowców; pociągi 420  oficerów 2,081 
niższych stopni; adm inistracya 17,329 ró ­
żnego stopnia i zajęcia ludzi, żandarm erya 
723 oficerów, 24 ,670  szeregowych etc , r a ­
zem 46,298 oficerów 482,187 szeregowców. 
.Załoga A lgeryi wynosi 2 ,865  oficerów 
i 54 ,934 żołnierzy, Tunetanii 474 oficerów, 
11,869 szeregowych. Armia stała, licząca 
przeszło pół miliona ludzi w szeregach, jest 
sam a w sobie kolosalną siłą, a przy urucho­
mieniu podwaja się wcieleniem rezerwistów 
w te kadry . P iechota też francuska, zwła­
szcza w korpusach bliższych granicy wscho­
dniej, trzym ana jes t na wzmocnionej stopie 
kokojowej po 125 ludzi w kompanii, jazda  
na  stopie całkiem wojennej, a rty lerya  na sto­
pie półgotowości, co do jaszczyków , a goto­
wości całkowitej co do arm at.

Są to argum enty, k tóre naw et najkłótliw- 
szego i najmniej spokojnego sąsiada uspo­
koić mogą, zwłaszcza gdy sąsiad ten wie, 
że i z drugiej strony, od wschodu, nad jego 
uspokojeniem troskliw ie w ten sam sposób 
pracują. -Nietylko wie o tern, ale s ta ra  się 
naw et w przesadny sposób zabiegi te od 
wschodu przedstaw iać swemu narodowi jako  
bardzo groźne. Dzienniki berlińskie znowu 
dużo piszą o przygotow aniach wojennych 
Rosyi, zw łaszcza o tern co w roku zeszłym 
i  bieżącym zrobiono, ja k  bardzo armię ruską 
nowemi form acyam i i reorganizacyam i po­
większono, ja k  bardzo ją  do granicy wscho­
dniej zbliżono.

Powyższe cyfry nie są wcale dowodem 
zdrowego stanu rzeczy, n ik t tego twierdzić 
nie myśli. Do czego doprowadzą te p rzy ­
gotow ania w przyszłości, ja k  i kiedy te 
straszne rozw iążą się zagadki, któż odga­
dnąć  może? Tu jednak  chodzi tylko o bie­
żącą  chwilę. T ak  zaś dobrze w Berlinie 
ja k  i wszędzie wiadomo, że pomimo tych 
ru jnu jących  przygotow ań od la t  ty lu , wszę­
dzie jeszcze coś brakuje, wszędzie coś uzu­
pełnić trzeba, czy na lądzie czy na  morzu, 
czy  w kolejach żelaznych i arsenałach czy 
w  fortecach i m agazynach. Sama arm ia 
niem iecka zmienia karabiny  i dostaje nowe 
ośmiomilimetrowego kalibru. Karabinów 
tych  potrzeba na  początek ze dwa miliony 
Pomimo więc wszelkich wysileń, podobno 
zaledwie w przyszłym  roku, w końcu te 
karab in y  dostanie. W prawdzie i dzisiejszy 
karab in  pruski jes t dobry, ale francuski Le- 
bela jest znacznie lepszy, a nowa pruska 
broń ma mu wyrównać, W gwałtownej po­
trzeb ie  Niemcy nie w ahałyby się z starem

uzbrojeniem wystąpić do boju, ale kiedy 
można mieć lepsze, korzystniej poczekać. 
T ak  samo jes t wszędzie. Obok tych, woj­
skowej na tu ry , powodów do zwłoki, w szyst­
kie m ocarstw a trapione są ważnemi kłopo­
tam i wewnętrznemi, politycznemi, społeczne- 
mi, finansowemi, ochładzającem i bardzo za- 
)ędy wojenne, chociażby te w najw yższych 

naw et kołach grasow ały. Usposobienie też 
ludności wszędzie jes t raczej za pokojem 
aniżeli za wojną. We F rancy i nawet, gdzie 
namiętności zdają się najbardziej rozbudzone, 
na papierze przynajm niej, gdzie P rusacy  
swemi wyzywaniami nieustanne podtrzym ują 
rozdrażnienie, nie spotyka się wcale żadne­
go do wojny odwetowej popędu, widocznym 
est raczej wstręt, pomimo widoczniejszej 

' eszcze do Prusaków  nienawiści. Co będzie 
dalej, zobaczymy. W tej chwili to tylko 
jest pewnein, że gdyby wojna gdziekolwiek 
wybuchła, straszna za nią odpowiedzialność 
zwaloną byćby musiała nie na niecierpliwość 
udów, ale wyłącznie na nieokiełznaną na­

miętność wyzyw ających rządów, a  zwłaszcza 
na roboty przew ażających tu i owdzie partyj 
wojskowych.

Pomimo tego, ów berliński list w „Polit. 
Correspondenz* oświadcza, że występowanie 
przeciw alarmowaniem, że usposobienie opty­
m istyczne— jes t nieuczciwością. „Nie można 
tego nazw ać uczciwem postępowaniem — pi­
sze „Correspondenz"— gdyż, pominąwszy po­
wagę niektórych pism, k tóre najczęściej 
i najgłośniej przestrzegały przed niebezpie­
czeństwem politycznych zaw ikłań, a których 
o tak ą  dem oralizacyę o bałamucenie umyśl- 
nem opinii publicznej posądzać się nie godzi, 
należało przynajm niej uwzględnić to, że 
wielkie dzienniki, czerpiące swe informacye 
z licznych i wiarogodnych źródeł, nie pu­
szczają na w ia tr tak  zwanych „niepokoją 
cych artykułów *, ale opierają je  na rzeczy­
wistych fak tach  i danych... Publiczność 
z czasem musi dojść do przekonania, że wię­
cej wagi należy przykładać do faktycznych 
w yjaśnień prasy politycznej, aniżeli do dya- 
łek tyki i zuchw alstw a pism giełdowych... 
O statnia kam pania w prasie nie ukończyła 
się wcale, ja k  to o trzym ują organa giełdo­
we. Dopóki po za granicą niemiecką istnieć 
będzie niebezpieczeństwo, Niemcom zag raża­
jące, dopóty będzie obowiązkiem niemieckich 
dzienników wskazywać je  i przestrzegać 
przed niem. Zaniepokojenia ustaną wówczas 
dopiero, gdy niebezpieczeństwo u granicy 
naszej ustanie... Jeżeli się mówi o giełdo­
wych m anewrach, to właściwiej należałoby 
użyć tego w yrazu przeciwko tym wszystkim, 
k tórzy bezpodstawnym  optymizmem uśpić 
próbują. Nie godzi się zaś robie za izu tu  
politycznym organom, że przy  danej sposo­
bności s ta ra ją  się zw racać uwagę publicz­
ności, iż statek , wiozący pokój europejski, 
płynie po falach oceanu pełnego wirów i skał 
podwodnych.*

O ciężkiej i niebezpiecznej żegludze tego 
sta tku  pokojowego wszyscy wiemy dobrze 
i oddawna, ale od la t  dziesiątka ta  żegluga 
pomiędzy owemi rafam i trw a; sta tek  ów la ­
wirował dotąd dość zręcznie i może jeszcze 
law irować długo, jeżeli sternicy nie stracą  
głowy lub cierpliwości Że ten sta tek  się 
rozbije prędzej lub później, rzecz pewna, 
ale dziś jeszcze w ykręcać się może.

(Słowo )

•zimżiiwa
Z powodu słabości jes t do ods tąpienia  z a ­
r az  adm inistracya folw arku donacyjnego 
Depuł tycze Królewskie, położonego w po­
wiecie Chołmskim guberriii Lubelskiej, odda­
lonego od m iasta powiatowego i stacyi kolei 
żelaznej wiorst 7 przestrzeni przeszło mor ­
gów 7 0 0  w tern łąk morgów 3 0  w glebie 
pierwszej klasy w wysokiej kulturze z od­
powiednim domem m ieszkalnym i dobremi 
budynkam i ekonomicznemi, w raz z inw enta­
rzem żywym i m artwym . -Szczegółow ych 
wiadomości udzieli adm inistrator tego fol­
w arku na miejscu; ostatnia stacya pocztowa 
Chohn Lubelski 4 5 9 — 3 — 3

ii \l\Fr.
za mieszkanie, stołowanie w Palais Royal, 
na W ystawie, w wielkich zakładach Buljo- 
n owych, w Grand-H otel, albo w Hotel Con­
tinental, za wejścia na wystawę, za p rze jaz­
dy na statkach, promenady w powozach w ce­
lu oglądania pomników i osobliwości P a ry s­
k ich .— Zgłosić się: a I  Agence des Excursions 
collectives 25. Passage Saulnier. P aris, 
a ta  Agencya udzieli szczegółowe prospekta. 
— Tłomacz tow arzyszyć będzie podróżującym .

478 — 6— 2 

Dnia 1 lipca r  b. została zgubioną

karteczka
na rs 20 z datą  27 m aja r. b. w ydaną na 
okaziciela, a była własnością M aryi Forszte- 
ter, przez W go M ichała Kopczyńskiego. 
Znalazca nie będzie mógł korzystać z tako­
wej, gdyż żadnej wartości nie będzie miała.

4 9 8 — 3— 1

Młody człowiek
przybyły z prowincyi, obznajmiony z rosyj­
skim i niemieckim językiem , prosi pp. Kupców 
i Obywateli o zajęcie. Oferty przyjm uje 
Redakcya. 4 9 5 —1— 1

Z powodu m ającej nastąpić reparacyi

M Z IE Jm
przy ulicy Zamoyskiej, p rzestaną być czyn­
ne od dnia 8 lipca r. b. do czasu powtór­
nego ogłoszenia o otworzeniu tychże.

4 9 6 —1 - 1  Administ racya,

W A TER K LO ZETY  do proszku otwockiego, PR O SZEK  OTW OCKI, WANNY, KO­
N E W K I i SIK A W K I ogrodowe, K U C H EN K I naftowe i benzinowe benzinę, polecają:

E. Siwiński C A .  Zarębski
K rakow skie przedm ieście JTs 133 obok księgarni p. Arc ta .

ZEcr.

ar xxiyms 
1/

OTRZYM AŁ SKŁAD W IN 

S T R Z A Ł K O W S K I E G O ,



Świeży transport
o trzym a! i poleca T. GŁĘBOCKI. Lublin Królewska Nr. 202.

Ceny
f a br yc z ne . ŻNIWIARKI!

Adrianceu i „Wooda“ -  ŻNIWIARKO-WIĄZAŁKI „Mac-Cormica“ — 
SIEWNIKI RZĘDOWE „Sacka“— SIEWNIKl RZUTOWE „Eckerta*
— TRIEURY— MŁOCARNIE „Shuttlewortha* — żądanych systemów 

wielkości, oraz: Maszyny z fabryk krajowych— Cement, Smołowiecr 
Sól workami i w bryłach Oliwę i Smary sprzedaje Agentura Handlowa

Maks Sławęcki i S-ka w  Lublinie
DOM PO- KAPUCYŃSKI ORAZ KANTORY W HRUBIESZOWIE i CHOŁMIE. 4 5 4 --6  - 6

Apteka, poczta, tele­

graf, sklepy, dwie

Z a k ł a d L e c z n i c z y 5 godzin od W arszawy 1 go­

dzina od Lublina 4 wiorsty 

od st. dr. ź. nadwiślańskiej 

Nałęczów. Pow ozy i omni­

busy na pociągi pocztowa

Środkiwygodnie.
restauracye.
W zdrowej i malowniczej miejscowości urządzony wykwintnie 

lecznicze: 1) Instytut wodoleczniczy (hydropatyczny) z zastosowaniem elektryczności, ma­
sażu, wód mineralnych i kuracyi dytetycznej cały rok otwarty pod kierunkiem Dra 
Chmielowskiego, 2) Łazienki do kąpieli żelazistycli i borowinowych Nałęczowskich igli- 
wiowych i wszelkich sztucznych, gimnastyka lecznicza, kumys, kefir i t. d. w sezonie 
letnim od d. 15-go maja do 15-go października.

W Nałęczowie leczą się skutecznie: choroby nerwowe, żołądko-kiszkowe, katary dróg 
oddechowych, wycieńczenia, błędnica, choroby kobiece i t. d. W letnim sezonie wspólnie 
z dyrektorem zakładu leczą konsultanci d-rowie H. Nussbaum, Doliński i Chełchowski. 
Całodzienne utrzymanie z kuracyą od 3 rubli dziennie, —w sezonie zimowym ceny zni­
żone. Bliższych objaśnień udziela na miejscu adininistracya zakładu 348-12-8

WODY
ŚWIEŻEGO CZERPANIA nadeszły do APTEKI

• W  L U B L I N I E . 473 - 8 - 4

a
M Ś .

N I E M A  B Ó L U  Z Ę B Ó W
K T O  U Ż Y W A

Eliksir W ielekycli 0 0. Benedyktynów
Opactwa w Soulac (Gironde)

w y n a l  e z i o n y  
w roku 1323 przez przeora 

Piotra Boursaud
Jl nagrodzony złotemi medalami w Brukselli 1880 r.

i w Londynie 1884 r.

9 Codzienne użycie kilku kropli tego zbawiennego 
eliksiru, zapobiega próchnieniu zębów, którym na­

daje alabastrową białość, wzmacnia dziąsła i odświeża wybornie usta. Jest 
to jedynie lekarstwo które skutecznie leczy ból zębów.

Oddajemy prawdziwą usługę naszym czytelnikom zwracając ich uwagę na 
ten starożytny i użyteczny preparat najlepszy z istniejących środków leczniczych 
zapobiegający wszelkim cierpieniom zębów.

Oprócz eliksiru, wyrabiany jest jeszcze przez O. O. Benedyktynów proszek 
i pasta do oczyszczenia zębów, które również nabywać można we wszystkich 
znaczniejszych perfumeryach, aptekach i składach materyałów aptecznych.

Agent główny SEGU1N, Bordeaux 
593— 37— 37 106 & 108 ul. Croix de Segury.

OSPA (krowianka)
z instytutu Dra. Stępniewskiego nadchodzi 

co tydzień świeżo do apteki

JA M  KARO
w Lublinie. 367-16— 13

Wody Mineralne tegorocznego czerpania, 
Ospę Krowiankę świeżą,
Grzybki Kefirowe,
Elixir Benedyktyński Oryginalny, 
w Składzie Materyałów aptecznych 

Prowizora

L. KALUSCHY.
FORTEPIANY używane w do- 

\s bryrn stanie Kralla, Hofera, pia­
nina Berlińskie nowe i mało 

używane sprzedaje możliwie tanio skład for­
tepianów F. Stern.

Negretti
w Dominium Orłów p. Krasnystaw 
(gub. Lubelska) do sprzedania. 
Wełna cienka, płacona w roku 
zeszłym 106 talarów. Klasyfika­
tor kierujący owczarnią p. Herman 

Stein.
6019-428-2-2

T
Do wynajęcia w każdym czasie za kościołem 

Ewangielickim Jfg 325
Dom w  ogrodzie

5 lub 6 pokoi z przedpokojem, spiżarnią., 
kuchnią o 3 wejściach.

2 lokale po 2 pokoje z kuchniami 
2 pokoje kawalerskie 
I pokój z kuchnią. 492-10-2

D O N I M I et Comp. w  L I M J N I E .
CEMENT GRODZIEC i inny, dla dogodności osób kupujących spiw adzam y go i w pół beczkach. CEGŁA OGNIOTRWAŁA. PAPA

i SMOŁO WIEC na dachy—po cenach hurtowych polecamy.

Wydawca Bolesław Drnć, J,03B0aeH0 Ifeu3ypoK). Za R edaktora Zdzisław Piasecki.

Wr Drukarni Rządu G ubernialnego.


